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OGŁOSZENIA.

Kl Reklamy. za jeden wiersa 
Mg garinontowj albo jogo miejsce 

BnSl aa P>er^szy 25 kop., każdy na- 
W RM |3 stępi),v raz 20 kop.

BnS^SMaaKBI Zwyczajne i małe ogło
szenia w d< (datkach porannych 
nie zamieszcz ają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje k: inter codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wlecz. w nie- 
dziele i święte l od 10 do 1 w poł. 

Rafał a Archanioła.

Ewarysta Papieża Męcz. 
Sabin; r Męczenniczki.

Wschód księżyca o godzinie 5 minut 41 w. 
Zachód „ .. 5 „ 42 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 3.
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 3° R._____

Jfr.29L Dnia 20 
JfcEMUMERATA.

r-Myrj?vr ,War“*w’ki ^y- 
t!!o " w dni powszednie wie- 
Oo eD>’ w niedziele i święta ra
dni a “adto wychodzą stale w 
diii P?w.szednie, z wyjątkiem 
rlnnp0BwiVecznych, dodatki po- 

trunki prenumeraty podane 
'Fn®go n^ówku numeru głó. 
4aj^dzieina przedpłata na do- 

* ^Poranny przyjmowaną byd

• Przenieś, św.Wojciecha, 
p'edziela: Jana Kantego. 
v^n*edz.: Korduli Panny.

^Ljgrek: Jana Kapistrana W.

i Środa:
I Czwart.: Kryspina i Kryspiniana.
i Piątek: !?.«»<•» »r*__
I Sobota:

Wschód słońca o godzinie 6 minut 34?
Zachód ., „ 5
Długość dnia godzin .... 10
Ubyło „ „ 6

KALENDARZ. Przeciw cudzoziemcom.
(Korespondencja własna Kurjera H arszawskiego.)

Paryż, w październiku.
Le decret contrę les etrangers! to okrzyk chwili 

obecnej na ulicach Paryża. Stwierdzić wprawdzie na
leży, że dekret ów osławiony przeciw cudzoziemcom, 
sprawia więcej strachu niż bólu; czyż atoli przestrach 
nie jestjuż ziem sam przez się?

Paryż był miastem gościnnem par excellence.
Rok 1871-szy zmienił trochę to wszystko. Staro

żytni mówili, iż niewolnik traci połowę duszy swo
jej, niepodobna więc, by naród więcej niż pokonany, 
bo upokorzony, nie upadł trochę na duchu, czując 
w sercu żal nietyłko do niemców, ale i do tych 
wszystkich narodów, które z zaiożonemi rekami 
walce się przypatrywały.

Dzisiejszy Paryż jest, jak dawniej, hotelem świa
ta całego, kupcy i bywalcy Edenu i Folies Bergeres 
uśmiechają się jak dawniej, ale masy narodu pioru
nują, studenci irj tują się, iż cudzoziemcy kształcą 
się wraz z nńni, robotnicy francuscy maltretują ro
botników zagra.licznych, a minister Floąuet, znają
cy opnję, publiczną, zamiast kierować nią, zmusza 
cudzoziemców, by w ciągu miesiąca pod karą poli
cyjną i grozą wygnania podali w policji nazwisko, 
wiek, stan i liczbę dzieci.

Dekret wywołuje, naturalnie, najwyższe niezado
wolenie wśród tych, którzy dotąd mu nie podle
gali. Nie dotyka o1- . wprawdzie cudzoziemców 
„chwilowo" w przejeżdzfe zartzymujących się w Pa
ryżu, ale cóż znaczy wyraz „chwilowo"? W hote
lach już nie zapisują, jak dotąd, nazwisk gości przy
byłych, ale podają im do wypełnienia szczegółowy 
formularz, a rozumie się, iż nie cierpią na tem człon
kowie stowarzyszenia oszustów, którzy mają zawsze 
papiery swoje w porządku.

Emigranci zagraniczni wysłali delegacje do prefę-

w trybunie florentyńskiej, wykutym przez greka, po
tem w loży Lancich Perseuszowi Celliniego i gdy 
następnie udasz się do Rzymu, aby w muzeum wa- 
tykańskiem oglądać gladjatorów i Perseusza Canovy, 
zmysł twój artystyczny zaraz ci powie, że w tamtych 
była prawda, życie i piękno skończone, gdy przeci
wnie w tych jest tylko manjera. Twórcy tamtych 
dzieł byli prawdziwymi mistrzami, Canova, acz u- 
miał masy olśnić, a piękne damy zachwycać, okazał 
sie zaledwie ich słabym naśladowcą. Na innym przy
kładzie jeszcze lepiej ci to wyjaśnię. W życiu mo- 
jem widziałem setki obrazów i rycin, przedstawiają
cych morze rozhukane, a na brzegu kobiety i dzieci, 
wyglądające z najwyższą trwogą swoich mężów i oj
ców. Niektóre z nich były lepsze, inne gorsze, kil
ka należało nawet do bardzo wybitnych. Mimo 
to żaden z nich nie utkwił mi długo w pamięci, bo 
w żadnym nie było prawdziwego artyzmu. Dziesięć 
lat temu byłem pierwszy raz w Monachjum i tam za
prowadzono mnie do jakiejś prywatnej galerji obra
zów, gdzie jako coś nadzwyczajnego pokazywano mi 
Kolumba Pilottego. Spojrzałem na to płótno, lecz 
prędko się od niego odwróciłem, miasto bowiem ta
kiego Kolumba, jakiegom sobie wyobrażał, ujrzałem 
prostego korsarza. Gdym wzrok na przeciwległą 
ścianę skierował, między kilkunastu większemi i 
mnięjszemi płótnami, co na niej wisiały, postrzegłem 
malutki obrazeczek, który tak mnie uderzył, że go 
do śmierci nie zapomnę. I cóż on przedstawiał? Ko
bietę stojącą nad brzegiem, obok drzewa, które wiatr 
pochylił i przed nią czarną falę morza wzburzonego. 
Nie było więcej nic, a mimo to miałem przed sobą 
dramat cały, czułem ból tej kobiety, wyglądającej 
męża ukochanego, drżałem na widok tego morza, 
którego fale z dzikim hukiem o brzeg uderzały, a to 
drzewo pochylone było dla mnie zwiastunem kata
strofy. Cóż wiec było w tym obrazku. Nic, tylko 
prawdziwe tchnienie boże, artyzm!... Słuchaj, Henry
ku, co ci teraz powiem. Gdybym był niedowiarkiem, 
jak po większej części wy wszyscy; gdybym pocho- 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

I . ?'■•;«. r ’ przez ■■ .
Józefa Rogosza.

(Dalszy ciąg.)
spojrzyj — rzeki hrabia, pokazując doktorowi 
z dalszych rysunków.

ki^ktor-patrzył, chćiał nawet podziwiać, ale cóż, 
ki, {mimo chęci najszczerszych nie odczuwał sztu- 
, Mak Je£° przyjaciel.

k lerz?> że jest to rzecz bardzo piękna—rzekł— 
d^if, ją mógł ogarnąć, musiałbym wpierw wie- i 

i art/'’ Ua ezem w sztukach plastycznych prawdziwy 
polega.

i Po v * tem samenb ra<y kochany, na czem polega 1 
i fitaWjeiEJb w ogóle w literaturze. Na takiem przed- 

łęj eniu prawdy, by ona stanęła przed nami w ca- 
''■spa52a^ci, boć sztuka nie jest niczem innem, jeno j 
bie/^aieśeią prawdy. Taką jej definicję podał 
«ZeL,..Szy .Arystoteles, i aż do Taine’a nikt nic lep- | 

„ v.u*e.j nie powiedział.
dla^Ie. WatPi?j że jest jak mówisz, ale zjawisko 

^tore,,111?'6.n*ezrozumiałe, że ja, mimo iż jestem do- ! 
’ lh,jniu.ię artyzm w muzyce i w utworze pi- 

•’ zw iszczą w poezji, a nie mogę żadną miara 
w dziele nialowanem.

Są ]uą 0 n'e masz oka artystycznego, tak samo jak 
naiy^t 'e bozbawieni ucha muzykalnego. Dla tych 
ków h?USza Palestriny będzie gmatwaniną dżwie- 

,tyzihern Wyrazu- Pytasz, co jest prawdziwym ar- 
tr‘ trtidn?’ >Z^ee Plastycznej? Ach! mój drogi, jak 
^tarZft dokładnie określić. Jeszcze raz ci po- 
^*ić. aj0 “ozna jedynie czuć, a nie słowami wy- 

Gdy dobrze się przypatrzysz gładjatorom

J’siona słowiańskie: Dziś Bndzisławy, jutro Doromiły.
J^euaste doroczne zebranie ogólne akejona- 

•tok 7 Towarzystwa fabryki cukru i rafinerji „Łyszkowice", 
zarządu To-warzystwa, Mazowiecka 9—2 po południu.) 

»ń.e, “We doroczne, zebranie ogólne akcjonarjuszów Towa- 
du rWa tabryki cukru i rafinerji „Hermanów". (Lokal zaj-zą- 
'■»łtoiWarz-vst" a' Mazowiecka 9—3 po południu.)—1’osiedzenio 

°W komisji, rozpoznającej sprawy rzezi bydła przez rze- 
PołuT’ (Mieszkanie nadzorcy rzeźni miejskiej na Pradze—6 po 
cyrc , ~ Posiedzenie członków rady opiekuńczej ubogich j
Praża U G’uiach Towarzystwa dobroczynności na Krak.- ' 
Siad- :~5 po południu.)—Półroczna sesja obrachunkowa zgro- i 
>ironia powrożnikow. (Mieszkanie starszego. Wolska 9—6 

eczorem.)
i $lP,sl“tey: Wystawa konkursowa sztuki ornamentacyjnej 
Uo Juej. (Krałg-Praedm., róg Królewskiej—od 10-ej ra- 
sin ; .‘‘"OJ po poł.)—Wystawa nasion. (Gmach Muzeum przemy- i 
da,, handlu na Krak.-Przedm.— od 10-ej rano do 4-ej po polu- ; 
pr' l ~ Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.-

tó—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Salon ar- I 
Świ ,CZny RPbłki malarzy i rzeźbiarzy warszawskich. (Nowy- 

ób—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Wystawa 
szow Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej rano do 6-ej 
lułudniu.)

st^-"ho<cV.- Drugi wieczorek rodzinny dla członków Towarzy- 
iejj a subjektów handlowych i przemysłowych m. Warszawy, 
r4 r°dzin i osób, przez nich wprowadzonych. (Lokal Towa- 

Miodowa—9 wieczorem.)
skpeQtrn.- W i e 1 k i: dziś „Faworyta", jutro „Pan Twardow- 
dato?71> ° zmaitości: dziś „Właściciel kuźnic", jutro „Dwie 

~ Nowy: dziś „Dom przy ulicy U rwańskiej jutro 
rsni.i er 0 dwóch łóżkach’ i „Krawiec damski”. (7 wieczo- i

1(1toolofńczny: ulica Bagatela. (Okwarty codziennie od ! 
. ranoide wieuawfcj-: •
łł8t?,l*“r^ Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 

.znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 9506 kop. 88. 
wyda wane będą. Wykup i prolongata uskutecznia 

9 9-ej rano do 1-ej po południu.)

kta policji, który zapewnił, że dekret nie zmienia 
w niczem ich sytuacji, że rząd wydalać będzie nad
zwyczaj ostrożnie i że dotąd jeden tylko niemiec 
z Belfortu wydalony został.

Nie przekonywa to zagrożonych, ho niemca o- 
wego wydalić było można i bez ogłaszania dekretu; 
dowiedzionem zaś jest, iż wydalania najmniej doku
czy niemcom, których liczba w Paryżu jest bardzo 
pokaźna. Są to przeważnie ludzie zupełnie biedni, 
zamiatają ulice, (podają się za alzatłezyków i zamę
czają ludzi prośbami o wsparcie, a jest ich około 
40,000! Czyż można ich wydalić? Coby powiedział 

I Bismark, gdyby żandarmerja francuska odstawiła do 
granicy taką armje jego ziomków?

Na taką awanturę Floquet narażać się nie zechce! 
| Wobec Włochów będzie miał więcej odwagi i biedni 

włoscy robotnicy będą musieli cofnąć) się za Alpy.
Dekret nie jest praktyczny.
Raport, poprzedzający dekret z d. 2-go paździer

nika, skarży się na wzrastającą emigrację cudzo
ziemców. Egoizm, ten jest już zasadą z r. 1889-go.

Francja zdaje się mówić do cudzoziemców: „Niech 
wasi magnaci przyjeżdżają robić zakupy w wielkim 
bazarze, jaki dla nich urządzam, a wypróżniwszy 
kieszenie swoje, niech' powracają do siebie. Co do 

I biednych cudzoziemców—dla tych nie ma już u nas 
miejsca.

| Podobny dekret wystarczy do ośmieszenia przy- 
1 gbtowującego się jubileuszu obywatelskiego. Euro

pa powie sobie, że tandetny jest ten humanitaryzm 
I 89-go roku. Władysław Mickiewicz, i

C ' , ..-j - \ , .
z zxxisistsb.

W sprawie kanalizacji.
I Projekt p. Jasińskiego, drukowany w Kwgeme, ce» 
! lem zabezpieczenia wyziewów gazów kanałowych,

, dzenie człowieka wyprowadzał od goryla afrykań
skiego i darwinistyczną ewolucje poczytywał za 
prawdę niezbitą; gdybym wszystko, w co dziś wie
rzę, a więc Boga i duszy nieśmiertelność uważał za 
mrzonkę, to jeszcze i w takim razie na widok wiel
kiego dzieła sztuki musiałbym zawołać: „Mylę sie!“ 
ponieważ mistrz prawdziwy zostawia zawsze ludz
kość daleko za sobą, na skrzydłach ducha wzlatuje w 
niebiosa i z łona Boga samego bierze iskrę, którą swo- 

j je dzieło ożywia. Jeżeli co wznosi nas ponad świat 
i materjalny i świadczy o nieśmiertelności naszej duszy, 

to sztuka! I dla tego to, Henryku, ja ją tak kocham.
Doktór słuchał. Nie miał on tych zamiłowań, co 

Gustaw, ale mimo to umiał je w swoim przyjacielu 
I uszanować. Znając go od weżesnej młodości, wie- 
j dział, że Gustaw czuł i myślał, jak mówił. Udawania 

nie było w nim żadnego. Kochał sztukę, jak w ogóle 
kochał wszystko, co piękne i wzniosłe, a że świat, 
który go otaczał, był zimny, obojętny i samolubny, 
wiec wyglądał wśród niego niby kwiat uszczknięty 
pod niebem wiecznie uśmiechniętem, któremu kazano 
żyć w ziemi wilgotnej i zimnej, nakrytej ołowianem 
niebem północy. Jakiś czas będzie wegetował, wsze
lako wkrótce liście mu powiędną, a on sam zginie...

I Gustaw byłby dawno usechł, lub też za przykła
dem Byrona byłby może poszedł szukać innych łu
dzi i nieba obcego, gdyby Opatrzność nie była się 
nad nim ulitowała i na widnokrąg jego życia nie 
kazała wstąpić słońcu, w którego blasku zaczął peł
ną piersią oddychać, a którego promienie ożywiały 
jego uczucia.

Tym słońcem była jego żona, Stanisława.
Znała go ona, odgadywała, czciła i kochała. Dla 

siebie byli więc stworzeni, jak te dwie połówki je
dnego orzecha z bajki wschodniej, które wśród mi- 
łjona innych połówek po powietrzu latających spo
tykają się i łączą. ‘ ’

Rozumieli się, kochali i byli szczęśliwi!...
(Dalszy dąy
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Pet. tried donośną, iź njebawem w radzie pań

stwa raa być czytana nowa ustawa o kóiiśulacli za- 
granicznych. Według ji.owych przepisów, będzie 
przyjętem za zasadę, że konsulem ruśśkiin za grani
cą może byc tjdkę poddany ruśski, który złoży od
powiedni egzamin w departamencie niinisterjum 
spraw zewnętrznych.

Praw. ?ofost. zdmieszcza rozporządzenie p; nii- 
nistra spraw wewnętrznych, na mopy którego zahro? 
niono sprzedaży pojedyńczych numerów pisma hu
morystycznego petersburskiegó J&nt

7’raw. wirsf. donosi o utworzeniu komitetu bu- 
dowlanćgd przy zarządzie teatrów warszawskich. 
Komitet rsfoezoby będzie mógł powierzać Mioty bit; 
doWlane przedsiębiorcom beż ogłaszania lieytąeji 
i zawierać z dinft kontrakty. Każdy z czlritikóW ko
mitetu dttzyihywać będzie kyhagródżenić w śłośun- 
ku rs. 3 za każde postbdźeiile.

.=» Pet. wlęd, donoszą, iż w d. 13-ym grudnia ma 
być urządzona, w Moskwie pr^ez zarząd stadnin pań
stwowych pierwsza doroczna wystawa koni, prze
znaczonych »a sprzedaż. , Na wystawę będą przyj
mowane konie wsąęjkicb, rips, nie mlpdsze, niż trzy
latki. Wystawa trwać będzie do dnia 27-go lute
go r. p.

. : ; Gd osób, przybyłych z Granich, dowiadujemy 
Hni0 n!‘Wyc'A obostrzeniach, zastosowanych ml kilku 

AuStijaekie do przejeżdżający ch 
tycza mieszkałi'<^zcza^W’* ^owe obostrzenia dotyczą mieszkańców pogrUcznych, mających przy-

z rynien sio wydobywających, nie rozwiązuje, zda
niem mojein, kwesźji.

Pomijając, iż osadzanie 'syfonów na rynnach czyni 
je niezdolncmi do wentylowania kanałów (o co głó
wnie w systemm p. Lindleya chodzi), przedstawia 
nadto dwie .lijeidwiłl natury możliwości: syfony bo
wiem, okadzone,, w ziębić głęboko, latem w krótkim 
czasie będą zatka,ine piaskiem, kurzem ' (z dachów), 
odłamkami cegły. i'z kominów) i uczynią rynnę nie
przepuszczalną dla wódy deszczowej; w.drugim wy
padku, gdzie syfony będą. osadzane powierzchownie 
w ziemi lub zewnętrznie, zimą ulegną zamarznięciu 
i również zamkAią. wylot rynny.

Tuk w jednym., jak w drugim razie, przy funkcjo- 
noteanb', ryńnypir-'bylo wentylować kanałów, a'e tyl
ko spłukiwać je.

t’raktybiiM różwtiązanie tej kweśtji należy dotcch- 
nikdw, zatritdffió-ywh przy kaiwłwacji.

Z innej znów fit.rony .dr. Bujwid czyni mi niesłu
szny zarzut, jak obynt. był przeciwny kanalizacji, 
wówczas, gdy za.wsze byłem gorącym jej zwolenni
kiem. i -O i.ó,

Przed laty dwudziestu, zwiedzając kanały pary
skie. przekonałem się, iż powietrze w nich jest cał
kiem znośne; nie* o .pwoietrzit zatem « kanałach yłó- 
■uny.h pisałem, .aiie 0 wyziew,ach rynien (bezpośrednio 
przykanalikami połączonych), a te nie muszą.być tak 
łagodne, skóro po roku, wskutek działania chemi
cznego, niszczą.»>we rury cynkowe.

Podług wszelkiego prawdopodobieństwa, w wyzie
wach rynien, oprócz gazów cuchnących, z rozkładu 
ciał organicznych i drobnoustrojów pochodzących 
i mephitis), znajdować się musi i znaczniejsza ilość 
istot mikrobowych (protomycetów) nad tę, jaką po
dają wyniki grcmtownych badań dra Bujwida powie
trza"kanału głównego.

Późniejsze ścisłe rozbiory to wykażą, gdyż obecnie 
nie można wyprowadzać, żadnych wniosków z kilku
dziesięciu skanadizowanycli domów.

Samo badanie mikroskopowe tej kwestji nie roz
strzyga ostatecznie, zarazków bowiem wielu chorób 
dokładnie nie. znamy*

Dr. Bujwid, prowadzący stację bakterjologiczną, 
dokładnie wic o ujemnych rezultatach badań mikro
skopowych, chociażby przy leczeniu empirycznem 
ospy i wścieklizny.

W poprzednim artykule moim występowałem tyl
ko przeciwko konieczniości. kdmalizowapia r.ynienerto- 
sobem odosobnionym-, w Warszawie potrzebujemy ka- 
nalizowania dołów ustępowych i zlewów przedewizyst- 
kiem-, co do reszty, sądzę, że wymagania hygjeny nie 
są tak pilne i maga }^%pmi^nv-irrgpliwości; czy bę
dzie lepszem dla zdrowia mieszkańców łączyć swe 
lokale z kanałapri.

Posądzić mnie ó'występowanie prźeciw kanaliza
cji było o tyle niewlaściwem ze strony dra Bujwida, 
jakbym ja na mocy jego badań bakteriologicznych 
zechciał wnioskować, że powietrze, w kanałach jest 
trzy razy zdrowszem i lepszem od powietrza uliczne
go w Warszawie, na podstavyie przytoczonego prze
zeń stosuhku 36 kanałowych do TOQ miejskich ba- 
kteryj w tej samej jednostce miary.

Dr. 11”. Seyszlo.

nowa w r. 1890-yfn; ■ hhlądSKIBjednak wWfy pP" 
cyjnej rury ułożone będą z początkiem wiosny F'

- Wczoraj w biurze wydziału telegraficznego k1' 
lei Wiedeńskiej roźpoczefe . zostały egżajńiiia ze 
jomości telegraf)],'obowiązującej obecnie służbę P°" 
ciągową kolei* ■•'1117101

—. Sypanie wału wzdłuż parku praskiego ni®11) 
stannie postępuje. Z chwilą nagromadzenia odpoW>£ 
dniej ilości mateijałów, bćzzwroćźńie rozpoczęte w 
dzie plantowanie walu.

.== Z porodu wczorajszej wzmianki o klubie ,®X 
klisłów, prószeni jesteśmy o zaznaczenie, iż dr:/i 

ónrln^; gtvmnnim i Aro-óntviitona ćlń Arl-icst”
klisłów, proszeni ‘ j ćsteśmy o źażhaczt-,^__ 
nie ma żadnej, styczności z orgaipzującą feię orkie8tr'’ 
tego klubu. gin ifovxaii)'

Wczoraj na posiedzeniu wydziału sierót i ochr^ 
w Towarzystwie dobroczynności, zaproszono pa”1; 
Anlię Karblową Beniii do zarżądn nowo-otwieraj^ 
się Szwalni V-ej przy ulicy Czerniakowskiej; zatf* 
nowano pannę Bronisławę Szymańską, na djozórók 
nlę pomiecionego takładri od dnia 1-go listopada. 
dozorćzynię ochrony X-ój pannę Marje Kopczy”^; 
odd. 1-go października, nadozorczynię ochrony I' 
pannę Leokadję Wiśniewską od d. 1-go listopada t-,

Dyrektor warszawskiej komory składowej 
nej, rzeczywisty rad 'a śłanu Swiećzyn, powróci^8 
z urlopu, objął, obowiązki służbowe.

■e=s Koncert. '-t..
Hlyffząe grę tak wyjątkowo znakomitą, jak 

sza kleiigln, doznuje się togo wrażenia, że wir 
ten nietylko pomiędzy vnoionezclistami, ale i Pc’nyj- 
dży wyiwmńwcami Wogóle zajmuje niezwykłe stft 
wisko.G ” ■ 1 ; .'i-- J ■: . ff-

Cbyba jeden Tallsig na fortepianie dokazy'T, !(rfl 
kieh-.irtiepiidoldcńsłw", jakiemi iu» darzył hh’1, 
W koucnicic Hcrvaiś'go i we włiwnycłr warjnejnf.11',g

To bajecznie ptewne skoki, zmiany po»Jł,tlb3(r 
dwójne tony (szczególniej decjmivn,. .podwójne 
letyj przechodzą zapewne swą dokładności

wilej przeby wania granicy za tak zwanemi _półpa- 
skami".

=r Stosownie do ogłoszonego w swoim czasie po
stanowienia zarządu okręgowego intendentury war
szawskiej, licytacja na dostawę produktów dla wojsk 
w gubernji warszawskiej i magazynów w Brześciu- 
litewskim na r. 1889-ty, odbyła się w d. 18-ym b. m. 
Takież same licytacje dla gubernij: piotrkowskiej, 
płockiej, siedleckiej i radomskiej odbędą się d. 25-go 
b. m., a dla gubernij: lubelskiej, łomżyńskiej, kiele- 

, ckiej i kaliskiej—1-go listopada r. b. Dostawa ma 
i się odbywać do-obu magazynów warszawskich, ale- 
1 ksandryjskiego, kutnowskiego, łowickiego, wloeław- 
I skiego i nowomińskiego, oraz bezpośrednio dla wojsk 
j konsystująeyeh w Błoniu, Radzyminie, Mszczonowie, 
i Grodzisku, Górze-Kalwaiji, Warce, Grójcu, Piase- 
i cżtiió, Gbstyninih, Skierniewicach, Łyszkowicach, 
i Belinmwie., Sochaczewie, ‘Wiskitkach, Rudzie - Gu- 

zowskiej, Żychlinie, Przedęezu, Kałuszynie, Latowi
czach, Mrozach, Olśzcwicaćh, Karczewie i Rember
towie, wreszcie do dwóch magazynów w Brześciu-li- 
tewskim. Ogólna ilość żądanego na r. 1889-ty w gu
bernji warszawskiej zboża Wynosi 50,835 czetw. (na 
wagę), czyli 01.002 czetw. (na miarę podług wor
ków), mąki—41,615 czetw., kaszy gryczanej—11,501 
czetw. i kaszy pszennej—2,824 czetw. Dla magazy
nów w Brześciu litewskim dostawa wynosi: zboża— 

i 17,775 czetw. (na wagę) czyli 21,330 czetw. (pa raia- 
> rę) i kaszy gryczanej2,929 czetw. Ceny zaofiaro- 
1 Wane na pierwszej licytacji podamy jutro, obecnie 
i notujemy tylko, że będą one służyły za podstawę do 

normowania cen z obywatelami ziemskimi, którzyby 
i stanęli bezpośrednio do licytacji, jaka ogłoszoną zo- 

stała w r. b. tytułem próby dla ziemian Czterech gu- 
hemij. Jakeśmy już w swoim czasie donosili, ceny 

j zaofiarowane na licytacji entrepryzowęj mają być 
zakomunikowane gubernatorom, w celu podania ich 
do wiadomości ziemian i zachęcenia tych ostatnich 
do udziału w dostawach. Rezultat tej nowej formy 
zaopatrywania wojsk w prowiant nie da się obecnie 
przewidzieć, zwłaszcza, że brak zupełnie wiadomości 
w tym względzie. Intendentura warszawska otrzyma
ła tylko zawiadomienie od gubernatora lubelskiego, 
które mogłoby nasunąć wątpliwości co do udziału 
ziemian naszych w dostawach bez pośrednictwa fa
ktorów. W każdym razie zgłoszenia się reflektantów 
dopiero teraz mogą, być oczekiwane, po rozesłaniu 
wiadomości o cenach, zaofiarowanych na odbytej 
w d. 18-ym b. m. licytacji. Mf.

= Wskutek rozporządzenia p. gubernatora piotr- 
kowsklćgo z d. 2-gó b. in., jak donosi Dziennik łódz
ki, p. policmajster m. Łodzi przedsięwziął energiczne 
środki celem zmuszenia zagranicznych' żydów do 
opuszczenia miasta. Niektórzy już wyjechali, pozo
stałym zaś wyznaczono ostateczny termin wyjazdu.

?== Z uwagi na potrzebę przeniesienia przedsta
wień teatralnych z ulicy Królewskiej na Danilowi- 
czowską, zwrócił się prezes teatrów do władz miej; 
skicli z prośbą, o jaku aj prędsze wykończenie budowy 
kanału w ulicy Dąniłbwiczowskiej. Robót jednakże 
w żaden sposób przyspieszyć nie można, ponieważ 
ulica jeft zbyt wąska i wymaga jaknajstaranniejsze- 
go prowadzenia budowy. Kanał w ul. Dańilowiczow- 
skiej będzie ukończony , w przćc.iągu 4 do ł> tygodni^ 
co zależy od korzy(stnego lub niekorzystnego gruntu 

; iiąpofkaiicgo w wykopie, juh ml ilości wody zaskór- 
nej. AVrazic konieczności otwarcia Małego teatru 
przed ukończeniem kanału, projektowane jest prze
puszczanie pbwóżów i dorożek przez dziedziniec ra
tusza.

=»= Projdctowane z nowym rokiem przeniesienie 
łiiifr eksploatacji nowych wodociągów i kanałów do 
gmachu ratusza nie przyjdzie do skutku, ponieważ 
kilka sal, w których biura miały być pomieszczone, 

i przeznaczono na inne cele.
td1. DoiVlfidujeniy się, iż na przedstawiony do wła- 

i d’Zy wyżśżej jirojekt rozparcelowania posesji Koszy- 
, ki, nabytej przez ks.'Ambroźewiczli, i utworzenia 
I jifźez nią trzebh ńowyeh iilib, taż władza zażądała 
1 jeśżeze doddtkowej od właściciela pośesji deklaracji, 

iż oprócz bfiartfWŁtiiych miastu bezpłatnie gruntiiw 
pod tttwiirzenle projektowanych filie, ustąpi jeszcze 
bezpłatnie 1 ghmt, potrzebny pod rozszerzenie ulic 
Kaliksta i sąsiedniej l.cz nazwy.

.4= Do sklfidu komisji, która ma się zająć wyszu
kaniem lokaju dla duchowieństwa parafji Przemie
nienia Pańskiego, ze strony władzy duchownej dele
gowany został prałat, ks. Justyn Borzewski. Na na
jem lokalu wyznaczona została kwota rą. 1000, za 
którą wymagany jest łbkal, złożony z 14;tu poko
jów, przedpokoju, j-cli kuchen. Komisja niełatwe bę
dzie miała zadanie wyszl’kać odpowiedni lokal za 
tak niską cenę,

Łlicit Długa poirdęitźy Miodową a Bielańską, 
nie ma dOt.yellćżtts rlir wiidbciągowych, a jedna po- 

I sćśja przy Ulicy tęi połdżóitti, oznuczona nr. 489A

no 291 uw.* ai>iU JCŚ .-hŁe^
■ dostaje wodę za pomocą rury wodociągowej przepić 

wadzonej przez piwnide sąsiedniego domu nr. 4*90 
którego strona fnmtowd wychdazi ila ulicę MfodoiCtl' 
Stan taki trwa od lat kilkunastu. Ponieważ zdarł*' 
ją się wypadki, że przypływ wody do posesji pf?.* 
ulicy Długiej bywa wstrzymywany, przeto właścię'81 
nieruchomości nr. 489A wnióśł prośbę do magistr*' 
tu, aby jćśzdzc w r. b. ułożona była rura wodociąg0- 
wa w ulicy Długiej od Jliodowej przynajmniej do j®1 
go posesji, itidtywując tern, iż ulica Długa należy d° 
ulic pierwszorzędnych, a domy do niej pfzyiegają(0 
opłacają podatek wodociągowcy. Władze miejski® 
skierowały prośbę do zarządu wodociągów.

— Ponieważ cztery posesje w alei Jerozolimski^' 
z których ścieki spływały do Starego kanału, został?' 
połączone prowizorycznie z nowym kanałem, przG0 
w dniu dzislęjsźyńi źarzffi kandHzfteji jftźWapi 
usunięcia starego kanału po pólnocfiej stronie uHcp 
od Marszałkowskiej i Byackieu , Po usunięciu star®' 
go i znacznem pogłębieniu wykopu, natychmiast m11' 
rowany będzie nowy kanał.

= Coraz większy rozwój sieci rur wymaga zn»' 
cznej ilości wodomiarów, ustawianych, jak wiad®' 
niią w każdej posesji. W ciągu ostatnich dwóc“ 
lat zamawiał zarząd wodociągów po raz czwartf 
transport wodomiarów w ilości 1,320 sztuk, m' 
żnej wielkości systemu Fallera i Spaunera w Wi®' 
dniu za ogólną cenę 54,000 guldenów. Na przedst*' 
wienie zrobione w tym względzie władzy wyższ®.!; 
kancelarja p. jeneral-gubernatora, zanim zatwierdź 
powyższy kredyt, stawiła władzom miejskim pyt*' 
nie, czy dotychczas żadna zagraniczna firma nie ok* 
jawiła chęci fabrykacji wodomiarów w Warszawie 
oraz dla czego zachodzi różnica w cenie pomiędztf 
zamówionemi obecnie wodomiarami a obstalowanen11 
dawniej.

= W rozkazie policyjnym zostały ogłoszone ny 
stepujące zmiany, dotyczące składu w zarządzie P 

i oberpolicmajstra m. Warszawy: dotychczasowy 
I rzednik kancelarji w wydziale śledczym, dymiśjon®' 
| wany sztabs-kapitan, Michał Jeleniśw Został mian®) 

wauy komisarzem komitetu policyjno-lekarskiegd 
naczelnik 3-go wydziału ludnościowego, p. Aleksa’’- 
der Prochorow wskutek nominacji na naczelnika ka”' 
celarji policmajstra w Rydze, opuścił Warszawę, ’ 
obowiązki naczelnika 3-go wydziału pówierzof1’ 
starszemu pomocnikowi p. Bogdanowiczowi; nadzo1" 
ca przystani policyjnej na Wiśle przy Solcu p. P- 
weł Szamotulski został mianowany pomocnikiem r® 
ferenta wydziału śledczego, a nadzorcą przystani ” 
rzędnik objazdowy komitetu policyino-lekarskieg'1’ 
p. Karol Olkowski; wreszcie urzędnikiem objazd®' 
wym zamianowano p. Jania Adaniśkiegó, b. liadzor^ 
zakładów dobroczynnych w Płocku.

Zarząd wodociągów projektował pierwotu’8 
ułożenie rury na ulicy Nalewki od Gestej do Mut*
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rzez i

: tów, przybrzeżnych ław ziemnych, czy do ekskawacji wo
dnistych gruntów przy budowie fundamentów', filarów mo-

Szanowny redaktorze!
Upraszam sz. pana o sprostowanie wiadomości, poda

nej w nrze 290-ym Kttojtra, tyczącej się komisji, wyzna
czonej dla odbycia prób z ekskawatorem, sprowadzonym 
z Anglji, dla usuwania piasku i żwiru, jakie mogą zasy
pywać miejsce czerpania wody w Wiśle przez smok no
wego wodociągu, lub tworzyć podwodne ławy w korycie 
rzeki.

Zanim odbyte zostaną oficjalne próby z machiną wyżej 
wspomnianą, JW. prezydent miasta wyznaczył komisją 
przedwstępną dla zbadania siły i działania ekskawatora 
przy różnym stanie wody i ukształtowaniu odmiałów pia
szczystych.

Komisje, te, składają, pod przewodnictwem inżeniera p. 
Władysława Kiślańskiego, pp. inżenier Alberti, inżeniet 
Dubśltowicz, inżenier Bagiński i inżenier Słowikowski. 
Co sie, tyczy inżeniera wojskowego p. pułkownika Staryn- 
kiewicza, ten nie należy do składu komisji.

Ponieważ jednakże JW. jenerał-lejtenant Starynkie- 
wicz ma zamiar nabyć od miasta na swą prywatną wła- 

' sność wyżej wzmiankowany ekskawator w tym razie, gdy
by zastosowanie tej machiny przy usuwaniu piasku i żwi
ru w Wiśle okazało, sie. niezupełnie zadawalniającem, 
prosił W-go pułkownika Starynkiewicża, inżeniera, o oce
nienie praktycznej wartości ekskawatora i udzielenie opi- 
nji, czy machina ta, prócz wydobywania z Wisły żwiru 
i piasku, może być użytą i do innych celów i z jakim sku
tkiem, a mianowicie: czy to do wydobywani* kamieni, 
pali, faszyn, zawalających koryta rzek i spław utrudnia
jących, czy do czyszczenia z mady i osadów motław, por-

— Zdrój.
Znana studnia zdrojowa w Łazienkach, znajdują

ca się na Agrykoli górnej, jest obecnie restaurowana.
Również zmieniane są dreny, odprowadzające z uli

cy Agrykoli wodę zdrojową do kanału*
= Pierwszy śnieg.
A zatem do historji zapisać należy, co następuje:
Wczoraj, o godzinie wpół do ósmej wieczorem nad 

Warszawą prószyć począł lekki śnieżók, który nie
zwłocznie topił się na chodnikach.

Był to prawdziwy jesienny kapuśniaczek...
Mamy więc zimę!
— Potyczka z dzikiem.
W dniu wczorajszym przywieziono do Warszawy 

ciężko rannego p. Dominika Orzechowskiego, który 
w czwartek zeszłego tygodnia na polowaniu w okoli
cy Uściługa potykał się z ogromnym odyńęem.

Dzik został przez myśliwego zabity, recz p. G. 
otrzymał przedtem potężny cios kłami przez obie 
nogi. . , ' oH

Rany są niebezpieczne, myśliwemu groźi kale
ctwo. ' 

= Odnaleziony. , ''
Przed kilkoma tygodniami podaliśmy wiadomość o zaginię

ciu czteroletniego Jasia Wasińskiego.
Rodzice dokładali wszelkich starań, aby malca odnaleźć, lecz 

bezskutecznie.
Tymczasem matka, idąc wczoraj przez Saski ogród, została 

zaczepiona przez dziecko, witające ją głośnemi okrzykami ra
dości. ,   , .  .

Był to mały Jaś. . .
Malcem zabłąkanym opiekowali się małżonkowie Swiąteccy 

zamieszkali pod nrem 1-ym na Młynarskiej.
Tylko szczęśliwemu trafowi rodzice zawdzięczają odszukanie 

dziecka.  (
= W obłędzie.
W dniu wczorajszym do sklepu galanteryjnego na Mar

szałkowskiej przyszedł jakiś jegomość i targując rozmaite 
przedmioty, począł tłuc popielniczki, figurki porcelanowe itp.

Był to obłąkany W. S., którego z trudnością zdołano uboż- 
władnie.

Rodzina S., stosownie do przedstawionej likwidacji, zapła
ciła poszkodowanej właścicielce sklepu 47 ra=

stowych, przyczółków, w ogóle do robót między ścianami 
szpuntowemi, czy też ii&koniec jako ruchoma winda (kran) 
do ładowania towarów na statki, lub wyładowania ich ze 
statków na brzegi.

Wobec tego, że sprowadzony ekskawator może mieć 
bardzo obszerne i rozliczne zastosowanie, ważną więc 

' jest rzeczą mieć pewne dane dla ocenienia jego zdolności 
i wartości, nim zostanie jrabyty na własność prywatną.

Proszą przyjąć zapewnienie prawdziwego szacunku.
A- Grotowski.

ko, oo na tym instrumencie dotychczas produkowa
łem było.

Servais, o ile go pamiętamy, tej nadzwyczajnej 
techniki nie posiadał, a za'to miał bujniejszą fanta- 
2ję< więcej rasowego temperamentu...

Ta doskonałość, to bezwzględne opanowanie in- 
Bteumentu, wydaje się czemś tak nienaturalnem, że 
2 niekłamaną przyjemnością Usłyszeliśmy jedno cho
ciaż cis, wzięte w nokturnie chopinowskim tfóćhę- 
zMwysókó; to nam pokazało, że Klengel nie jest ża
dnym grającym mytem, ale rzeczywistym człowie
kiem, niby do każdego z nas podobnym...

Jeżeli 'strona techniczna wczorajszego koncertu 
«ala na takiej Wyżynie, również bardzo poważnie 
Przedstawiała się i strona duchowa.

Gra Klengla nie jest z zasady pieściwa, ma zakrój 
bardziej klasyczny,'nie wyklucza jednak bynajmniej 
ekspresji i miękkości, a przedewszystkiem pełna jest 
Stylu; sonata ‘ Rubinsteina była pod tym względem 
kwietnym przykładem. ■ Au ■ - i

Dzielnie, rytmicznie i ze smakiem prowadziła 
w tejże sonacie partję fortepianową pani Adela Mac- 
kiew’iczowa. -. . -lu.-r - v ;

Przy części pierwszej zapomniano zamknąć forte- ‘ 
Pian i'ten brzmiał zagłośno, następne dwie części 
odegrane były bez zarzutu.

Na ustępy solowe wybrała pani M. Serenadę Ru
binsteina (op. 16), oraz walca Moszkowskiego. Grał 
i« u nas Grttnfeld i to zapewne skłoniło panią M.

jej zaprodukowania.
Nie była to myśl bardzo szczęśliwa; sztuka, sama 

Przez się, estradowej efektowności nie posiada, 
Przez sztuczne instrumentalne przyspieszanie tempa 
Przymiotów tych byrrajmniej nie nabywa.

W walcu pani M* rozwinęła wyborną technikę, lu-
ho mało urozmaicenia i elegancji.

Panna Dąbrowska, owacyjnie niemal witana i że- ; 
knana, odśpiewała swym pięknym głosem i z pra
wdziwą ekspresją arję Fides z czwartego aktu „Pro
cka". uc •< ;, vdyV)_ -S‘ixi >iw u .< -, .-oi.r •■

W arji pazia z „Wesela Figara12 Mozarta wcięli
byśmy więcej prostoty i nawet mniej siły w głosie— 
^obiłaby ona wówczas jeszcze większe wrażenie.

Publiczność zebrała się w bardzo szczupłem gro
bie, które potrajało swe siły, aby produkowane pr™ . 

oklaski godnie uczciły tak piękny koncert. | 
Omal nie zapomnieliśmy wspomnieć o Suicie na i 

wiolonczelle, utworu p. Klengla, wykonanej 
Wspólnie z p. Aloizem. £ł *i. . > 
. .Kompozycją ta wybornie w stylu epoki bachow- 

sKięj trzymana, świadczy b poważnych w tym kie- 
r*mku zdolnościach; zwłaszcza gawot i znakomicie 
^komponowana Gigufe końcowa zasługuje ma wyró- 

oom —a... '.** •

=~ Zabawi. f /, t ,;
w Towarzystwie subiektów handlowych i prze

mysłowych m. Warszawy odbędzie się dziś drugi 
Wieczorek rodźihtty dla członków ich rodzin i wpró- 
^adzonych gości.
. Zabawę urozmaicą tańce, przeplatane muzyką
1 śpiewem uproszonych amatorów i amatorek.

Nadmienić trzeba, iż zeszłotygodniowy takiż sam 
^cczorek udał się bardzo dobrze.

Na wystawę paryską.
. Mieszkaniec, Wiednia, p. Robert Weller, zapowia
da urządzanie wspólnych wycieczek z Wiednia do 
“an*źa przez czas przyszłorocznej wystawy po- 
"^chnbj. "‘--ii
. f- W. ustanawia podobni) w nŚszCm mieście ajen-

śwego przedsiębiorstwa.

Kąpiele wiślane. 
^ Temperatura wody w Wiśle spadła do 6° Reau-

• Oziębienie to wpłynęło ochładzająco na amatorów 
^m&torki kąpieli wiślanych i liczba ich zmniejszyła

^ °gromnie. .iań»bs;W iatod 
bn‘^cznpły zastęp „hartujących sięu postanowił 

°h$dź wytrwać na stanowisku do d. 1-go listo-

Skatuig-rinĄ dla dzieci.
b ’ salonie państwa F. w alei Ujazdowskiej żaim- 
1 r)V‘ZOWauo tóf „śkatingi'ingówyu dla dziatwy, 
czy .'Va iaz-v ua o dzień pod wodzą specjalnego uau- 

dziatwa gospodarstwa wespół z zaproszona 
■\'Va jazdy na łyżwach kółkowych.

i Z ostatniej poczty.

"’'"iSis'"*’ o4*r7 posw“'i ’No‘'

! niedzielę przyjazd do Poznania, gdzie wystąpi z mo
wą programową.

Telegramy „Kurjera tamtego”.
19-go października* (Tsl.pr. Karj. TEj--* 

Minister Zaleski powrócił tu dzisiaj t Wiednia, ce
lem przeniesienia domu ze Lwowa do stolicy.

J'aryii 19-go października. (Tel.pryw.K W.J—• 
Partja tojaliśtyczna ogłosiła dzisiaj następującą de
klarację: Prawica monarchiczna korzysta ze swego 
pierwszego zgromadzenia Się, aby raz jeszcze dać 
zapewnienie, że uosobiona w hrabi Paryża mónar- 
chja narodowa jedynie i wyłąccnie wyratować móżó 
Francję z bdmętu niebezpieczeństw, jakie jej zagra
żają w pbecńej chwili. Na pcśiedżeHiH skrajnej le
wicy prezydował Clćmenceam Wyraził on swoją 
zgodę na projekt rewizyjny Plbgueta i oświadczył, 
że będzie jego politykę popierał. Spodziewa bn się, 
że usunie ona niebezpieczeństwo dyktatury i obala- 
muconych przez Boulangera republikanów sprowa
dzi na właściwą drogę. (Aj. ptftn.J

Usym 19-go października. (Tel. pr. K. W.) — 
Ceshlrż Wilhelm, po serdCcznem pożegnaniu się z ro 
dżina królewską, objechał do Niemiec.

Belgrad 19-gó października. (Tel. pr. K.
Król wraz z następcą tronu powrócił tu dziś w polu 
dnie, (Aj.półn.) 

tELEGRAHY HANDLOWE,

Xteflin 19-go października. (Tek pr. K.
Dzisiejsze zebrhhle giełdowe było również początko
wo mocno usposobione. Dotkliwy brak gotówki po 
działał osłabiająco na tendencję giełdy, która pozo 
stała osłabioną przy zamknięcia obrad. Buble w 
tranzakcjuch kóńconiMsfiftzhych sięgały początkowo 
217, następnie 216.50, a po zamknięciu czynności 
urzędowych 218.75. W porównaniu z Wczorajszemi 
kursami zyskały ruble kasowe 10 fen., a końcomie- 
sifetzhe uległy zmianie. Weksle na Warszawę lepiej 
o 10 fen., a na Petersburg o 20 fen. Pożyczka 
Wschodnia utrzymała W;czorajszy poziom. Listy za
stawne podniosły się o 20 kop., podczas gdy listy li
kwidacyjne obniżyły się ó tyleż. Wyżej notowano 
pożyczki konsolidowane, listy zastawne russkie, ku
pony celne i 5ł/o konsole z r. 1880-go, — bez zmiany 
obie pożyczki premjowe russkie i 6’/0 russką rentę 
złotą. Akcje kredytowe austrjackie spadły o
Dyskonto prywatne podskoczyło o Ceny ży
ta droższe o 30 fen, w towarze gotowym, w dosta-

215.70

wowym zaś te same, co wczoraj.
Berlin 19-go października (natowanie urzędowe giełdy). 

Bil. ban. ras. w tr. nat. 216.90 ! Akcje d. ż. war.-wied. r-. 
Weksle na Warszawa 
Wek- naPętersb. krót. 
W ek. na Petersb. dług. 
Bil. ban. rusk, na dost. 
Wyhodują noż. II em. 
Listy źast. serji I-ej

212.70 „ di.
210.75 Zyto w tow. gotow, 159.—

i. 63.40 Żyto na wiosnę , lo9.50
62.20 'A

Kursa z d. 18-go października: 216.80, 216.50. 215.50. 212.50, 
216.75, 63.40, 62.-, 165.10, 158.50, 150.50.» .• i..". ' ' i ■ r ’. '

lAkcje kredytowe 165.— 
Weksle na Lon. kr. —

dł.

19.50

Petersburg 19-go października. — Weksle na Londyn
93.40.—Pożyczka premjowa I-ej emisji 262'h. Pożyczka pre- 
mjowa Ii-ej emisji 237‘/,.—Pólimperjaly 7.53,

Odessa 19-go października (Tel. pr. R TE)— 
Dziś płacono za pud: pszenica sandomierka biała 
88-—108 kop., ozima żółta 88—108 kop., ozima 
czerwona 88—108 kop., ozima besarabska 82—107 
kop., girka 82—101 kop., żyto 53—60 kop., owies 
45—54 kop., jęczmień 45—55 kop. Usposobienie
stałe. ■i’%

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW.

Targ Witkowskiego dnia 19-go października 1888 toku. 
Usposobienie targi! bvlo wyczekujące,, dowozy, jak na dźłeń 
niatketwy, średnie. Pszenicy wystawiono na Sprzedaż okrtln 
20Ó korej. Wyborową kupowano bo 6.60. białą po 6.45 6.50 
pstra pb 6.25. Drtstawj* żyta wynośiły rtH'nież2(M) korer Wv 
’’telr4r><pW,,ic P° 4-Wi p<'«i d« 4.2o 
100 kWęy jb?7jnięina nabywcy nie znalazły. Dowow owsa do 
syr znaczne, WjWsiły :H>0 kor. y. wyłącznie gatunki średnie 
wyborowego fbwarii brak, phu-eno p0 2.15 220 2*5 do 2 30 
8m"o^kupowauo pe 30, 35 i 40 kop., słomę po 25 i 30 kop

llH eiutiuiT iiuhi*b?R
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LISTA PRZYJEZDNYCH-

ODPOWIEDZI REDAKCJI

<: KORESPONDENCJA PRYWATNA.

9 20 wiecz, 6 10 rano

7 48 wiecz-

5 rano

3 30 po poi. 2 15 po p^

3 15 po poi.
7 5 rano
6 30 wiecz.

Przychodzą 
minuty

3 wiec*
8 rano

10 20 wiecz.
6 -15 wiecz.

11 Srano

2 20 po pot
9 40 wiecz-
8 35 rano

. 8 15 rano -----------
. 3 45 po poł. 1 49 po poi
. 10 — wiecz. 8 13 rano

5 30 po poł. 9 28 rano

— Swego drogiego Ogrodnika zapytuje się stę
skniony Motyl’. Czemu ma przypisać, że nie dostaje 
żadnej odpowiedzi? Czyby nie odebrał prośby—; 
z wiadomością odpowiedzi?—Czy też może ma to być 
kara, za którą strasznie cierpię. Dziękuję serdecznie 
i stokrotnie za uczynioną dwukrotną przyjemność, 
wcale niespodziewa ią — a osobliwie za przysłany 
uśmiech cierpiącemu sercu w przelocie, niech Niebo 
wynagrodzi. (3135)

6 — rano
10 -'5 rano 

. 5 ;0 po poł.

fi 55 wiecz. 11 18 rano
9 — rano 8 22 wiec*

8 m- wiecz. 8,
6 45 rano 11 8 wiec*

płacono, jak następują wół stepowy, od 78 do 10-1 rs.’, kro
wa dojna od 54 rs., wieprz ód 1’5' do 40, rs., baran średni rs. 
3 kop. — i cielę średnie rs. 8 kop. 50. Średnie ceny za jedną 
sztukę skór suszonych były; wołowych 11 rs. 50 kop., bara
nich 90 kóp(, cielęcych rs. 1 kop. 50 i końskich rs. 2 k. 25.

Wełna Jeden z kupców z Tomaszowa zakupił w ostatnich 
dniach 1200 pud. peregonupo 20 rs. za pud. Wełna ta należała 
do kujxia z Wrocławia i przy wysokim kursie rubli pozostała 
wyraju. W miejscu sprzedano do Brześcia 250 kam. wełny li
tewskiej garbarskiej po.fi rą. za kamień, do Łodzi 50 pudów 
Wełny jagnięcej: cienkiej po 80 tal. i 25 pudów wełny ze skór 
po 60 tal. W Berlinie w zeszłym tygodniu interes wełną był 
ospały7 i sprzedano dużo mniej niż w tygodniu poprzedzającym. 
Z aukcji londyńskiej wiaido.uoę że fabrykanci wstrzymują się 
z zakupami, pomimo, że mają znaczne obstalunki na towar już 
■wyrobiony. W Wrocławiu sprzedana w ciągu miociąca 120q 
cent, wełny w różnych gatunkach, 2000 cent, niemytej Zigaja 
i Zakich, oraz 500 cent.' garbarskiej.

Vi drukarni Kurjara. Warszawskiego. — Plac Teatralny nr. 473ę (nowy 9). . Iosjjojbjho Hensypoio. — Bapnuua 8 (20) OKTHÓpn 1888 r<
"•dakt«ri Franciszek Olszewski. — Wydawcv. Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Plus).

sźa, 22) Helena Otto z powrotem z Badenu, 28) Michał Babi 
binow z powrotem z Petersburga, 24) Kozłowski z powrotem 
z Kutna, 25) Eljasz Dawid Zamiański z powrotom z Czeryk0" 
wa, 26) K. Tityns z Rouen, 27) Zofia Pągowska z Sochaczewa, 
28) Wróblewski z Hrubieszowa. 29) Franciszek Tinc z Nasię1' 
ska, 301 Aleksandra Rylińska z Zambrowa.—Listy otwarte: 
3f) A. Bernstein z Lublina. 32) M. Wasąg z Myszkowa, 83) L- 
Biedrzycki z Kaziatina, 3ł) Chaim Manikowski z Mikołajowa, 
35) Henrich Fastner z powrotem z Meran. — Przesyłki pod 
opaską: 36) Szolm Berman z Telszy.

B) Niewysłane z Warszawy listy zamknięte1 
1) R. Rundbakin w ł.odzi, 2) Ksawery Wesołowski w Dobnię, 
3) EIja Burłnński w Bialostoku, 4) Józef Fetrowicz w Sędzi
szowie, 5) Poruzcnik Labzin w Sewastopolu, 6) Moszek Mu
sząc w Przasnyszu, 7) Marjanna Kuszewska we Włocławku, 8) 
Bartłomiej Wielgus w Kielcach, 9) Jewsiej Boczma w Ale- 
ksandij i, 10) Łuszczewski w Nowo-Mińsku, 11) Jakób Wyżyn 
w Rydze, 12) Wiesława Rupocka w Andrzejewie, 13) Mitrofan 
Płatonowiez w Czerniowie, 14) Filip Wroński-Jasieniec w 
Grójcu, 15) Andrzej Balarski w Pniewie, 16) Stanisław Łusz
czewski w Nowo-Archangięlsku, 17) Siemion Mazurewicz * 
Iłłukśeie, 18) Rozalja Gregor w Łodzi, 19) Piotr Stepański * 
Rudzie Guzowskiej,‘20) Gelijcs Bobrowski adres nie wskazany, 
— Listy otwarte: 21) Bez adresu,. 22) Libii Kantor w Mar 
kowie. — Przesyłki pod opaską: 23) Do dyrekcji fabry
ki cukru i rafinerja „Ruda Pabjanicka" w Łodzi, 24) Józef 

. I-ó—X -25) Marja Biełuwska .w Brześciu Litew
skim, 26) Aron Wejntraub w Tarnogrodzie, 27) Ignacy Kra
jewski w Zgierzu, 28) F. Per w Równie.

MI NIEDOBĘCZOHE1 RIEWYStAKE
dnia 17-go października r. b. na tutejszej stacji pocztowej 
•;oq ,7/Ulom wóbizo r rtu—x- - ■ - ■

A) Listy zamknięte adresowane do Warszawy: 
1) Kazimiera Chmielewski list z Warszawy, 2) Franciszek 
Turek miejscowy; 3) Einilja Choroszkiowicz miejscowy, 4) 
Bojeslaw Gąckj miejscowy, 5) Sędzia A.. Sztukowsi<i miejsco
wy, 6) M. Lewensztern mięjscowy, 7) Katarzyna Skowron 
Z wagonu pocztowego, 7) Nitscllo z powrotem z Drożna, 9) An
toni Mazzana Russo z powrotem z Mesyny,- 10) Piotrowska ze 
Stuhm, U) Zuzanna Grosik z Działoszyna. 12) Ludwik Kaczo
rowski z wagonu pocztowego, 13) Arnold Simoni z Ostrowa 
łoińżyńs., 14) Jiiljan Wiechowski z wagonu pocztowego, 15) 
Józef Trzciński z Miilugoszczy, 16) J. F; Doleżal z wagonu po
cztowego, 17) K. Hostl-iiek z Wodzislawa, 18) Zofja Kortow- 
ska z Sobolewa, 19) Jan. Chmielewski z Jarosławia, 20) Paulina 
Kalit z wagonu pocztowego,’21) Antoni Kozłowski 'z Prasny- 

Zboźe (Targ na Pradze dnia 19-go października 1888 r.) 
Pomimo piątku, usposobienie na dzisiejszym targu było dosyć 
ożywione. Pszenica bez Zmiany, wyborowa po 106—110 kop., 
średnia 97—103 kop., ordynaryjna po 87—94 kop. Usposobie
nie dU żytażsfałe, yyyhorow po 72 -i pytało 74 kop,, .średnie 
po 69 i pół.do 72 kop.yórdynan jue 118—69 kop. Jeczifiku be? 
zmidny, wyborowy 7S-8J kóp. Groch flk- bp- ofiarowany.- 
Owies mniejszymi partjami chętnie był kupowany, wyborowe
go nie było, średni po 66 -70 kop., ordynaryjny 59—63 kop.

. Kasza jaglana 11A~ 115 kop., stosownie do gatunku.
Zboże i produkty W,G<iaA»ku dnia 18-go,pażdziernika.' 

Pszenica krajowa spokojnie pyzy słabo trzymających się ce
nach. dla tranzytowej brak pokupu i ceny o 2—3 marek niższe. ■ 
Płacopo krajową 150—19$ m., polską tr. czerwounrżółtą 129 
1.149 za tonnę, czjli 112 kop. za pud. pstrą 124 i 125—6 f. 
14S—15O -m.. 130 f. 117 m.. jasno-pstrą 127—8 f. 152 tr. jasmo-' 
pstrą szklistą 129—81) f. 160 m., wysoko-pstrą 134 f. 166 ni. 
za tonne, czyli 125 kop. za pud, russką tr. 104—122 kop. za 
pud. Żyto bez zmiany, ruskie tr. ¥18—121 m. ża tóiinę, czyli' 
70— 74 kop. za pud. Jęczmień słabo, średnie gatunki o 1—2

• tn. taniej, russki tr. 67—81 kop. za pud. Groch polski tr. na 
paszę 114 m. za tonnę) czyli 86 za pud. Siemię lniane kurskie 
niskiego gatunku 163 m.. dobro 194 m. za-tonnę. Rzepik rus- 
ski letni 220—221 m. za tonnę, wyli 166—167 kop. za pud. 
Okowita prawie bez zmiany. Dla cukru tendencja słaba. Kurs 
w Gdańgku .217.75 m. za lj|)O rubli.—. 16-go paździer
nika. Żyto 69 i pól do 74 i pul. pszenicą .89.i pół do 95 i pół, 
owies-51—65, jęczmień 61 i pół do 91 i pół. groch do gotowa
nia 7ón-97 i pół, gryka 86 i poł. siemię Iniaue 105 i pół do 
143, otręby pszenne52 i pół do 54. żytnie.61 i pół kop. za pud.

Artykuły żywności. Wszystkie punkta targowe zapeł- 
■nrone były dostawcami i ta z odleglejszych okolic. Ruch wiel
ki panował z powodu pory robienia zapasów spiżainiauych na 
zimę, ceny normo wały się jak następuje: Chleb w dawnej 
cenie, pytlowy bochenek trzyfuntowy: 9, 10 i pół, 11—12 kop., 
e.hleb razowy funt od 2 i pół do 3 kop., chłeb tak zwany osiewa- 

•nylunt kop. 3 i pół. .Na straganach i w koszach cUeb pytlo
wy świeży i czerstwy, obficie w tym tygodniu dostarczony, bo
chenek trzyfuntowy 8 i pól do 9 kop. Bułki wszelkich gatun
ków świeże'za dwie 1 i pół kop., za trzy 2 i pół kop., czerstwe 

„za cztery 2 i pół kop. - Mięso w obfitości dostarczone nawszy- 
'sMkie targi, w niektórych gatunkach taniej. Wołowina w ie- 
pskych częściach funt od 12—13 kop., w gorszych od kop.-7 i pół 
Jo 12, polędwica od 22 i pół do 25'kop. funt. Ozór od kop. 75 do 
SO, cyuadry od 18--25 kop. za parę, cztery nogipd 40—50 kop. 
Flak ćk'ły 70—76 kop., na wiązki od 2 i pół do 3 kop. Łoju funt 
od 11—,12 kop. Głowizna wołowa od 4—5 kop. fuut. Cielęcina 
której co.raz.mniej, ^roga. za funt z ćwierci 14—16 kop., w in
nych częśc.iach od 11’ —-12 kop. Wątróbka od 20- 25 kop. Móż
dżek od 15—20 kop., cztery nóżki od 10—15 kop. Łebek od 15 
do 20 kop. . iBoroneia dyszek 1 comber od 11—12 kop., w in
nych częściach od 9--10 kop. za funt.' Wieprzowina jak dawniej 
za funt od szynki 11—12 kop., boezek 14^15 kop. Schab od 15 
do 16 kop. funt. Kiełbasa świeża funt od 14—16 kop. Słonina 
świeża i sadło tirnt od .15—16 kop.s Słonina solona funt kop. 18. 
Szmalcu funt kojt 20. i^ofiąt nieco więcąj niż w zeszłym tygo
dniu dostarczyli włoaaanie i przekupnie, chętnie je nabywa
no' plfwąc od 70 kop. do rs. 2. —Drób wciąż obficie dostawiany, 
w jednej prawie trzymany .cenie, za indyka żądają od rs. 2 kop. 
25. indyczkę od rs. 1 kop. 5. Pulardy od 50—60 kop., kaczki ży
we od kop. 30—60, bite 60—75 kop. Gęsi żywe od kop. 90. bite 
od rs. Ukop. 20. Kury od 50—60 kop., perliczki od 45—60 kop. 
Kurczęta od 15—25 kop. Ptactwa dźitaego sporo na wszystkie 
targi dostawiono i tańsze. Kaczki dzikie para od kop. 90 do rs..

kuropatwy para od rs. 1 do rs- 1 kop. 20, jarząbków para od 
rs. 1 k; ó.do 1.20, kwiczołów paią od kop. 35—40. Zajęcy tak
że- sporo dostawiono, małe sztuki od kop. 90 do rs. 1, ładne 
sztuki od rs. 1 kop. 20 do 1.50. Ssuny tańsze nieco od rs. 15—16. 
-Ryby w obfitości dostarczone mi wszystkie punkta targowe, 
w niektórych gatiinkacb -taniej. Łosoś świeży funt od kop. 90 
do rs. 1. łosoś -wedzonj- funt 70 kop, .Jesiotra funt-35 kop. Wę
gorza funt od kop. 30—32 i pół.' .Sandacz śnięty flint ód kop. 18 
dó'2£t Szczupaki i karpbżywo toit, odkop. 22 i pół do 30, 
szczupaki .śnięte funt od 15—20kop. Inne ryby funt od kopj 10 
dó 15. ‘ Raki: których również sporo było, jak w zeszłym tygo-’ 
dniu, w* tej śanjąj esnie. kopa drobnych od kop. 35. większj ęb 
od 75 do rą. 1.20. - Nabiał w. obfitości na wszystkie punkta 
targowe dostói-czeńyYpSe.ono: mleko’’nitabierane kwarta 8—D' 
kop., zbieranego kwarta 4—>4 i pół kop., śmietańka kwarta od' 
18—20 kop., ąmiotany kwarta od 22 i pół do 30 kop. Jlasjo co- 
kolwió ’drożeje, pomimo, że go sporo ' się znajduje u włościan i 
kolonistów, płacono bez soli od kop. 27 i pół do 30, solone tak 
samu, na-kwarty ód kop. 60 za kwartę. .Ser zwyczajny od fi do 
20 kop., "ser-owczy od 15—18 kop. za baryłkę, ser szwajcarski 
funt"od 2P—60 kop.,- ser śmietankowy funt 20—-25 kop. Twa
rożki od 7 i pół do 9 kop. Jaja droższe niż w zeszłym tygodniu, 
za kopę od rs. I' do 1.05, na sztuki świeże u włościanek po 2 k. 
- Owoce wciąż jeszcze w obfitości zalegające wszystkie targi, 
nie idą zbyt w górę, groszki drobne od pół kop., większe od 1 
do 3 kop.', jabłka tak samo. Arbuzy od 20 do 25 kop. Winogro
na od 5 Kop. za funt. Śliwki duże 5int od 6—7 kop., węgierki 
funt oń 6 kop. Borówek więcej i z tego powodu tańsze, za 
garniec od kóp.' 3O--4O żądają, żurawina od 15—20 kop. za gar- 
niec. Pomidory tanie, za dwa pół ko«p., większo od 1 kop. Jabł
ka suszone krajowe funt od 15 kop., takieżgruszki funt 10—12' 
kop., śliwki suszone krąjowe funt 8—12 kop. śliwki suszone 
zaęraYiićznó Tiuit 20 -25 kop. Powidła funt 15, powidła konfitu- 
towe funt 18 kóp. Orzechy włoskie ża kopę od 20 do 30 kop.T 
orzechy tureckie za ftmt od 15—18, oriećWy laskowe za kwartę, 
10-12 kop. Pomarańcze sztuka od 8—9(cytryny od 4 - 5 kop. 
Grzyby suszono wianek duży 15- —18, pótwianki od 8 9 kop., 
grzyby świeże blacik od 10—20. bedłek kupka od ł—1 i pół k) 
-Warzywa w obfitości dostawione pracz włościan i koloni

stów, . poszukiwane też były z powodu jesiennych zakupów. 
Kartofli korzec -łaemków od 2 rs. kop. 25, ammykąnów nd rs. 1 
kop. 90, inne gatunki korzec od rs. 1 kop. 50, na garnce od 6—7 
kop. lluraków pęczek od 1 i pół kup., marchwi tak samo,’ pie
truszki pęczek od 2 kop., cebuli pęczek od 1 i pół kop., chrzanu 
pęczek 6 do, 12 kop. .K-alaijóriTsztuka od 2 i poł. Kapusty kopa 
od’ rs. 1 kop. 10, na główki od kop. 2—3. Rzodkwi pęczek od 
1-2 kop. jM . -.r; , t: AKOiilswoiItiW Hió-TMięso. W ciągu ubiegłego tygodnia (do d. 17 października) 
"Warszawa łącznie z. Pragą spotrzcbowala wołowiny 25463 pud., 
wieprzowiny 10504 pud., baraniny 2775 pud., i cielęciny 554 
pud:, razem 39296 pud. Cyfra ta większą jest od zeszłotygo- 
dniowej 0 uąo pUJ Ceny średnie j przeciętne za funt mię
sa pierwszej dobroci były następujące: wołowego 12 i pól k., 

ko?-- baraniego 10 kop. i cielęcego 14 kop., 
 „„b .„ae’L.nie “°'onej słoniny 15 kop. Inwentarz żywy 

Warszawsko-Wiedeiiska:
Pospieszny 3 klasy . . . . . . .
Osobowy 3 klasy ’ 
Osoboy'o-miejsc. 3 kl. .do Piotrkowa.

. (Powyższo pociągi łączą się
l) -il .fe koleją łódzką.) , 

Kurjerski 2 kjąsy r
Warszawsko-Bydgoska:

Kurjęrski 2 lUasy «,y  
Osobowy. J£ klasy ..... 
Osobowo-ffiiójśfe. 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-Terespolska:
Osobowy 3 klasy . . r‘. . . ; 
Pocztowy 3 klasy . . “. . . r. . 
Towarowo-osobowy 3 klasy . ■ . 
Osobo-wo-toyęarJmięjse. do Mrozów
Warszawsko-Peiersburska;

Poczto w. 3-k. do Wilna, 2 k. do Peters. 1013 rano 7 
OŚoboWy 3 klasy '. .* 1123 wiecz. 6

Nadwiślańska do Kowla; j
Osobowy  
Miejscowy do Lublina . . ’. . . .

(Powyższe pociągi łączą się„, 
z kolęją dąbro.wskąj 

Pocztowy Ol: ..b..r..{ . :. . . . V .
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy . . 1.03
Osobowy............................»,J. . .
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. ; ,
Osobowy 7 15 rano - 2 57 pop0’’ 
Osobowy  2 50 po poi. 8 bawień* 
Obwodowa z kolei Terespolsk.
Osobowy i 2 14 po poł. 7 54 rano 
Osobowy  . i 8 12 wiecz. 3 30 po

———a........... ■> *,u.- j mmiw u — fi
Statki parowe odchodzą:

Pospieszne do Płocka codziennie o godz. 7’/4 zrana.
Zwyczajne do P:ocka codzienni- o godz.- 9-cj zrana-

— Panu P. D.—Oprócz Towarzystwa sztuk pięknych, może
my wskazać salon Krywulta w,hotelu Europejskim, salon sto
warzyszonych artystów Nowy Świat .V> 56, tudzież sklepy: n* 
Nowym Świacie wprost Smolnej, na Krak.-Przedm. dwa, na 
Miodowej w pobliżu Senatorskiej i wiele innych, których 
szczegółowe adresy możemy udzielić za zgłoszeniem się do re
dakcji.

Rjzślad jazly ia iolaja;li żelaznych
od dnia 13-go maja. 

POCI Ą G I Pgg

Hotel Angielski: Z. Gołcz obyw. z Turka, W. Bud kup. 
z Łodzi, D. Kandaurow komis, włość, z Piotrkowa, M. Tara- , 
seńko żona pułk, z Iwangrddu, A. Suchodolski urzęd. z Mławy, j Grabowśki ićRydze, 
hr. F. Jezierski ob, z Sobieu, M. Borkowska służąca z Łukowa. Ol!' '—'v“;

Hotel Europejski: A. Kurzawińska ob. z Kałuszyna, hr. 
J.Olizar z Kijowa. W. Lefstrom sztabs-kapit. z Petersburga, 
L. Wulfsohn ob. z Petersburga, J. Leks rad. dw. z Petersburga, 
Anna Jokisch ob. z Mośkwy, J. Koffler ob. z Moskwy, G. Karn- 
kowski ob. z Łaz, S. Rozenblat ob. z Łodzi, H. Ebersk doktor 
z Krakowa, Z. Hendelsberg bankier z Krakowa, M. Kiniorski 
ob. z Opatowa, G. Anneński rad. bon. z Drezna, T. Bekmau 
urzęd. z Petersburga, M. Popławski ob. z Lublina, B. Musnicki 
ob. ż Kowla, hr. T. Potocki ob. z Kutna, K. ćżernow pułków, 
z Petersburga, Marja Adamczyk ob. z Włoch, F. Zakrzewska 
ob. z Włoch.

Hotel Krakowski: S. Bernsztein kup. z Berlina, A. Ła<- 
biński urzęd. z Petersburga, A. Kiślakowa córka dymią, pułk, 
z Petersburga, I. Radwańska ob. z Lublina, Marja Luria kup. 
z Kijowa.

Hotel Niemiecki: I. Sźenfein kup. z Ostroga, M> Chołym- 
ski sędz. z Siedlec, M. Tuterfas obyw. z w. Dolczyńska. M. Me- 
roinis kup. z Wasilkowa, A. Marecki ob. z w. Seraj, E. Lipszyc 
kup. z W łocławka, A. Iwanow klip, z Aleksandrowa, G. Hepner 
kup. z Zabłudowa, E. Gabrjelska obyw. z Woroneżu, W. Boese 
knp. z Wrocławia.

Hotel Paryski: G. Pawlenko oficer z Góry-Kalwai-ji, J. 
Damsz zegarmistrz z Lublina, G. Heusler kup. z Lodzi, Marja 
Ronbo ob. z Wyłkoinierza, J. Zeger ob. z Błonia, A. Dudyszkin 
oficer z Łowicza, A. Zajdel kup. z Tomaszowa, A. Siedlicki ob. 
z Radomia, M. Siiskind kup. z zagranicy, J. Birencweig kupiec 
z Częstochowy, A. Sacharow oficer z Góry-Kalwarji, W. An- 
drejew ófiebr z Łodzi, I. Rawa oficer z Częstochowy, J. Swia- 
tłowski oficjał, pry w. z Gucina, B. Zdański b. doktor emeryt 
z_Nowo-Aleksandrji, M. Gotchejner inżen. z Grodna, F. Gru
szczyński zawiadow. stacji z Łukowa, J. Riazancew żona dym. 
pódpułk. z Białegostoku.

Hotel Rzymski: J. Sakowicz ob. z Bielska, Z. Padlewski 
oh. z Winnicy, B. Sznuk ob. z Tarnowólki, K. Kujawski obyw. 
z Olszanki, W. Mamajew podp, z Kostromy, Ą. J uchotina żona 
urzęd. ze Słonima, A. Mierzwiński ob. z Woli’ S. Wąjcht obyw. 
z Noworadomska, T. Dutkiewicz inż. z w, Krasne.

Hotel Saski; M. Stefanowicz dym. urzęd. z Żytomierza,- F. 
Zastowski ob. z Lublina, K. Dziokoński ob. zWołkowysk, A. 
Pópow podpnłk. z Brześcia, L. Ąszurkow inżen. z Petersburga, 
A. Dubieńcową żona oficera z Żytomierza, J. Sokorski podpor. 
z Nowo-lładomska, Natalja Parfiemiełmow żona jener. z Białe
gostoku, J. Gajewski maszyn, kol. żel. z Piotrkowa, A. Kuzia- 
jewski jener>major z Łowicza, M. Mąjdicz urzęd. z Łukowa, M. 
Ofiyficow kand. z Połocka, J. Gałacki ob. z Lublina.

Hotel Słowiański: Z. Zalcwaser handl. z ł.odzi, S. Orze
chowski ób. z Wręna, K. Jasiński syn ob. z Lodzi, K. Kariakin 
obejś). z Irena, Z. Daszkiewicz syn księdża z Kowla, A. Alimo- 
wicz ob. z Rorzycbowa.

Hotel Victoria: H. Osh z własn. fund, z Lotaryngii, Emil 
Kaulfus kup. z‘Rygi, I. Feige kup. z Katowic, F. Klęngel 
ź wjasn. fund, z Lodzi, A. Meźenyj z tś|asn. fund, z Moskwy, 
E. Wolf adwł z Petersburga, W. Wołkow komis, włościański 
z Piotrkowa, ;K, Eudakowski obyw. z .Wrocławia, J. Schille 
dentysta z Wrocławia, B. Wundseh kup. z Torunia, A. Krauze 
dyr. cukr. z Konstancji, H. Łącki obywat. z Januszowie, A. 
Tumski prez. zjaźdu sędz. pokoj. z Lodzi.

Owi ■'1KI
Doszlq do wiadomości naszej, iż książet-zki do papierosów /..najlepszej bibułki ..Les dernieres Cartouches 

bywają podrabiane r‘j|z. Publiczności jaku ńaf-z oryginalny wyrób sprzedawane. Ponieważ marka „Los dernieres 
Cartouches" wyłącznie do nas należy, przeto na mocy przysługującego nam prawa, występujemy przeciw podrobi11' 
czom.etykiet naszych i podszywającym się pod markę „Les derńićres Cartouches" w drodze sądowej. ^1V 
wiadamiając o powyższem Szali, fhibliczność, upraszamy o łaskawe, wrócenie uwagi na to, iż oryginalnemi są tvlhe 
to książeczki, których okładki oprócz napisu „Les dernićres Cartouches”, opatrzone są firmą naszą BRAUN' 
STEIN FRERES, PARIS”. — Wyłączną sprzedaż bibułki „Les dernidres Cartouches", uznanej pezcz L®' g 
boratorium Chemiczne Cesar. Usiiwer. ”Warsz. za najlepszą, powierzyliśmy p. LUDWIKOWI SIU'.iJ 
BERLAST, Warszawa Karmelicka 9. Braunstein Frćres, Paris.


